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Dzisiejszy stan
naszych wiadomości o procesie scukrzania.

Napisał

DUiktor Syn ieu isk i..

(C iąg dalszy).

I. Wiadomości o istocie skrobi.

Pytanie, czem J6st skrobia, należy 
właśni w ie podzielić na dwa inne, miano­
wicie na pytania: 1. z czego się składają 
ziarna skrobi i 2. czem są składniki tego 
ziarna.

1. Z c z e g o  s i ę  s k ł a d a j ą  z i a r n a  
s k r o b i .

Analiza chemiczna wykazuje, że ziar­
na skrobi czyli t. z w. krochmal, jakiego 
kolwiek pochodzenia zawierają obok sub- 
stancyi organicznej także popiół. Orga­
niczna substancya zaś nie jest jednolita, 
zawiera bowiem obok głównego-składnika, 
t. j. węglowodanu, zwanego skrobią, także 
ciała białkowe, cellulozę, tłuszcz i i.

W  poniższej tabelce zestawiono kilka 
analiz trzech gatunków krochmalu:
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W  skład popiołu, którego ilość może 
dochodzić do l°/0, wchodzą krzemionka 
(S j02i, kwas siarkowy (S0,\ kwas fos­
forowy (P205), chlor, wapń, magn, sód i i.

Gdy co do tego, że w ziarnach, skła­
dających się na to, co krochmalem zwie­

my, mamy obok przeważającej ilości sub- 
stancyi skrobiowej (węglowodanu) także 
różne domieszki, nigdy nie było dwóch 
zdań, chyba najwyżej co do tego, czy do­
mieszki te są istotne, czy też tylko przy­
padkowe, to co do składu substancyi wę­
glowodanowej ziarn krochmalu były zapa­
trywania niekiedy wielce różne i dotych­
czas takiemi pozostały.

Jeżeli ziarna krochmalu oglądać przez 
mikroskop, to można, jak wiadomo, za­
uważyć, że nie są one jednolite, lecz zło­
żone z warstw spółśrodkowo na sobie uło­
żonych. Jeżeli takie ziarna poddać dzia­
łaniu roztworu diastazu, to można zauwa­
żyć, że substancjm ich wolno się wpraw­
dzie scukrza, lecz wkońcu pozostaje mała 
ilość szkieletu nie ulegającego dalszemu 
działaniu diastazu. Te i tym podobne 
liczne sjiostrzeżenia kazały badaczom wno­
sić, że substancya główna ziarna kochmalu 
nie jest jednolita, że składa się conaj- 
mniej z dwóch różnych istot chemicznych. 
Tę, która się pod wpływem diastazu roz­
puszcza, nazwano a m y l o z ą ,  a t ę , która 
się nie rozpuszcza i w postaci szkieletu 
pozostaje, nazwano a m y l o c e l l u l o z ą ,  
aby zaznaczyć je j dalekie podobieństwo 
do właściwej cellulozy roślinnej, czyli 
drzewnika. To mniemanie, mające za sobą 
pewną słuszność, panuje u Niemców 
i u Anglików. I  ja  też byłem początkowo 
tego samego przeświadczenia, aż do czasu, 
gdym wykonał moją pierwszą pracę nad 
istotą skrobi '■). W tedy to przekonałem się, 
że postępując odpowiednio, można wszystko, 
co w ziarnie jest substancyą skrobiową, 
scukrzyć za pomocą diastazu, bez jakich­
kolwiek pozostałości, że przeto niema po-

') Lieb. Ann. 309 [1899] p. 282 oraz Ruzpr. 
Akad. Krak. [1899] tom X X X IX  p. 28.


